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Ogłoszenia: 
Za jeden wiersz petitowy albo 
jego miejsce 20 halerzy. 

Za jeden wiersz petltowy w rm 
bryce Nadesłane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze 

za słowo. Najmniejsze ogło- 
szenia 30 halerzy. 
Doniesienia o ślubach, zaręczy” 
nach i inne prywatne komuni- 
katy po Kronice za jeden wiersz 
petitowy 60 halerzy. 


Numer pojedynczy : 
we Lwowie jua prow ti" 
oranny ... 3 hal. | 5 hal. 
opołudniowy 8 hal. | 10 hal. 


Właściciele i secaktorowie: Dur. K. Osraszewski-BARAŃSKI i MIECZYSŁAW SCHMITT. 


MJ OTTONA Z BIO 2 ER 


Z 


Rada miasta Lwowa. | 


Lwów 22 stycznia. 
(Odpowiedzi na interpelacje. — Jeszcze sprawa 
onnego tramwaju, — Sprawa siatuy z Matką 
Boską. — Tani opał dla Lwowa). 


otwi TY dent miasta dr. Małachowski, 
Š ierając posiedzenie wczorajsze, wyjaśnił 
s powodu poprzedniej interpelacji p. Rom a- 
Owicza, co do rzekomego przeniesienia 
arcybiskupstwa ormiańskiego do Czerniowiec, 
€ wiadomość ta nie ma podstawy, według 
nformacji zasiągniętej ze zródeł kompeten- 
tnych. Także oznajmił, że władze kościelne 
zarządzą co należy, by zabezpieczyć wyjście 
z kościołów na wypadek paniki, czego w 
interpelacji żądał dr. Roszkowski. 
_ Z kolei p. Jonasz zapytywał w nastę- 
pującej Sprawie: Dyrekcja kolei konnej od- 
niosła się do rady miejskiej listem, w któ- 
Tym zwraca uwagę, że gdy rokowania o wy- 
kupno kolei konnej przez miasto nie doszły 
do skutku, raz jeszcze zwraca się do rady 
Z projektem wejścia z koleją konną w roko- 
wania celem zmiany linji kolei konnych na 
elektryczne, ewentualnie także budowy no- 
Wych linij elektrycznych z zachowaniem sze- 
tokości toru tutejszej kolei elektrycznej. P. Jo- 
nasz zapytuje, kiedy p. prezydent zamyśla 
radzie przedłożyć tę ważną sprawę pod 
oDrady 

" Prezydent odpowiedział, że sprawa ta 
yła przedmiotem obrad magistratu i pójdzie 

rogą regulaminową. 
R porządku dziennego przedstawił p, 
aw ski sprawę przeniesienia studni ze statuą 
peski Boskiej na placu Marjackim. Projektów 
K Postument pod posąg Matki Boskiej, jest 
HR jeden w stylu kapliczkowym (p. Obmiń- 
4 drugi (p. Łużeckiego) z bogatą orna- 
o trzeci (p. Ostrowskiego) w stylu 
ESJi: słup na podstawie z lwów miejskich 
jagiel c} i z kapitelem w kształcie korony 
tr ońskiej. Sekcja, a z nią i referent, za- 

do przyjęcia projekt p. Łużeckiego. 

waniu: liwiński sprzeciwiał się foryto- 
był za projektu p. Łużeckiego, a natomiast 
CZNIE dy, lektem p. Ostrowskiego. Ostate- 
strony „ EPszego poinformowania się obok 
Y artystycznej i o kosztorysach, wnosił 


on 
ztępnegu, czenie decyzji do posiedzenia na- 


skiego, ci Zel był za projektem p. Obmiń- 


figury aKO najbardziej odpowiadającym dla 
r i Boskiej. Projekt ten zatytułowa- 

Pro nobis“, jest w kształcie rene- 
a licy 


_P. Wal 
Wniosku p, 


gpiewicz przyłączył się do 
liwińskiego. Ze względu na 
ie zgodził się na ten wniosek 
P. Michalski; zalecił nato- 
P. Łużeckiego. Jest on zastoso- 
Samej figury, jaka jest; cena 
więc nie ka jest znana (9.000 koron), a 
uchwalić w Z czem dłużej czekać, lecz 
ało wniosku magistratu i sekcji. 
żeckiego w u „Przyjęto projekt p. Łu- 
p. Michalski% wniosku sekcji i magistratu 
studni z Matką R prawa więc przeniesienia 
załatwioną. 4 Boską została definitywnie 


Następnie przyszł, 
a 
zPrawą taniego opału WEIL 


kosztorysowa 


porządek dzienny 
wowie. Referował 
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jap. Walichiewicz i przedstawił wnio- 
ski o dostawie i rozwożeniu węgla po mie- 
ście (podaliśmy o tem obszernie przed 3-ma 
dniami). Aby w czyn sprawę wprowadzić, 
wniósł referent uchwalenie na razie 4000 ko- 
ron, oraz wybrać komisję z czterech człon- 
Ków dla przeprrwadzenia i urządzenia składu 
węgla i drzewa i zajęcia się wprowadzeniem 
wniosku w czyn. Komisja składałaby się z 
pięciu radnych i jednego urzędnika magi- 
stratu. 

Znowu — po raz niewiedzisć już który— 
wywiązała się długa i nudna dyskusja, która 
groziła nowem zabagnieniem całej sprawy i 
odwleczeniem jej do — drugiej chyba zimy. 
Nareszcie w czas jeszcze dyskusję zamknięto, 
a następnie w głosowaniu przyjęto wnioski 
magistratu i referenta sekcji. 

Do komisji weszli pp.: Walichiewicz, 
Lang, Lewicki, Basch, Bieniedzki i sekretarz 
Bachowski. 

O godzinie 9-tej zarządził prezydent na 
życzenie grona radnych posiedzenie tajne. 


Delegacje wspólne. 
(Telegr. „Dziennika Polskiego“). 

Wiedeń. W dalszym ciągu wczorajsze- 
go posiedzenia komisji budżetowej delegacji 
austrjackiej, del. Kaftan omawiał obszerne 
stosunki na Bałkanie i wywodził, że Europa 
nie potrzebowałaby obecnie zajmować się 
kwestją macedońską, gdyby kongres berliński 
w r. 1878 nie był przeszkodził akcji rosyj- 
skiej. Mowca żądał energicznych kroków 
przeciw Turcji, ponieważ środki dyplomaty- 
czne nie wystarczają. Wspomniał z zadowo- 
leniem o podróży cesarza w r. 1897 do Pe- 
tersburga i o ścsłem porozumieniu z Rosją. 
Widzi w tem powodzenie polityki prowadzo- 
nej w  delegacjach przez Młodoczechów. 
Omawia i podnosi dalej stosunki na dalekim 
Wschodzie, konieczność poparcia rosyjskich 
usiłowań w Azji wschodniej, gdyż zwycię- 
stwo Japonji oznaczałoby koniec europejskie- 
go panowania w Azji. 

Ubolewa nad wykonaniem prawa veta 
przy wyborze papieża, gdyż lepiej byłoby, 
gdyby nasza mo"archja była zachowała neu- 
tralność. Oświadcza wkońcu, że Czesi nie 
mogą dopatrzyć się takiej wartości i korzy- 
ści z trójerzymierza o jakich mówił minister 
spraw zagranicznych. Jeżeli jednakowoż taką 
wartość przywiązuje min. spraw zagr. do trój- 
przymiierza, to obydwa inne mocarstwa mu- 
szą być z nami równorzędne. Do tego zaś 
potrzeba kulturalnego podniesienia państwa 
i gospodarczego jego rozwoju, który tyłko 
wówczas będzie możliwy, jeśli będzie przy- 
wrócony wewnętrzny spokój w monarchii, 
czemu Niemcy stawi»ją przeszkodę swoim 
oporem przeciw kulturalnym żądaniom Cze- 
chów. Nie uda się — kończy mowca — prze- 
łamać w sposób gwałtowny obstrukcji cze- 
skiej. (Oklaski), 

Delegat Baernreither oświadcza się 
w zupełności za sprawozdaniem referenta. 
Omawia przedewszystkiem z zadowolęniem 
zawarcie tymczasowego układu handlowego 
z Włochami, z którego, zdaniem mowcy, oba 
państwa powinny być zadowolone, co też 
uprawnia do nadziei, że z tego prowizorjum 
wyniknie definitywny stały układ handlowy. 
Mowca stwierdza z zadowoleniem, że we 
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Włoszech w końcu przejrzano, iż klauzula 
celna na wino ważna jest nietylko dla Austro- 
Węgier, ale przeważnie i dla Francji, pod- 
czas gdy dla Włoch klauzula ta ma podrzę- 
dniejsze znaczenie. 

Mowca jest zapatrywania, że zastosowa- 
nie $ 14 do prowizorjum handlowego było 
zupełnie zbyteczne, gdyż właśnie chodziło 
głównie o przedłużenie istniejącego Stanu. 
Omawia zastosowanie $ 14 do układów han- 
dlowych wogóle i stwierdza, że użycie tego 
paragrafu w tym kierunku jest niemożli- 
wością. 

Z oświadczeń niemieckiego rządu w osta- 
tnich czasach można było nabrać przekona- 
nia, że dalsze trwanie traktatów handlowych 
jest zapewnione. Takie zapatrywanie jest je- 
dnak fałszywe; pomimo wszystkich opóźnień, 
jakie zaszły w sprawie traktatów, można się 
domyśleć, że Niemcy nie nadaremnie uchwa- 
lity swą taryfę celną. Mowca zaznacza w koń- 
cu, że w rokowaniach o traktaty handlowe 
obie połowy mona chji, tak Austrja jak Wę- 
gry powinny postępować na jednolitej pod- 
stawie i apeluje do ministra spraw zagrani- 
cznych jako przywódcy polityki handlowej z 
zagranicą, aby wszystko uczynił, by monar- 
chja w danym czasie przygotowana była do 
zawarcia traktatów. (Oklaski). 

Po del. Verzegnassim zabrał głos del. 
Biankini i krytykował prowizoryczny traktat 
handlowy, zawarty z Włochami i wyraził 
obawę, iż w definitywnym traktacie klauzula 
celna będzie przyjęta. Skarzył się na zbyt 
ostry ton, jakiego hr. Gołuchowski użył w 
swem exposć wobec Serbji i Bułgarji, poczem 
żądał wyjaśnienia treści umowy tałkańskiej 
na posiedzeniu jawnem, a gdyby to być nie 
mogło, to przynajmniej na posiedzeniu tajnem. 

Del. Marchet krytykował traktat z Wło- 
chami i Niemcami i podniósł, iż nowa nie- 
miecka taryfa celna zwrócona jest wprost 
przeciw Austrjt. Omawiał następnie położenie 
wewnętrzne w państwie i oświadczył, że 
Niemcy gotowi są zawsze do zgody, tylko 
Czesi udaremniają ją swemi niemożliwemi 
żądaniami. Należałoby się spodziewać, że re- 
prezentant wspólności monarchji wszystko 
uczyni, by wyrwać państwo z groźnego nie- 
bezpieczeństwa. ) 

W dalszej dyskusji zabierali głos delegaci: 
Delugan, Verzegnassi i Chottenheimer, poczem 
dyskusję przerwano. 

Prz końcu posiedzenia odczytano szereg 
interpelacyj, między innemi interpelację del. 
Tollingera, domagającego się przedłoże- 
nia ustawy o odpowiedzialności wspólnych 
ministrów i interpelację del. Biankiniego 
o utworzenie konsulatów austro- węgierskich 
w Ameryce południowej. — Na tem obrady 
przerwano. — Następne posiedzenie dziś. 


Z sejmu węgierskiego. 
(Telegram „Dziennika Polskiego"). 


Budapeszt. W dalszym ciągu wczo- 
rajszego posiedzenia sejmu węgierskiego, za- 
brał głos prezydent gabinetu hr. Tisza i 
polemizując z onegdajszymi wywodami p. 
Rakovszky'ego, oświadczył, iż przyjęcie przez 
komisję budżetową delegacji austrjackiej wnio- 
sku del. Derschetty w sprawie armji, nie ma 
praktycznego znaczenia dla Węgier. Prakty- 
czny rezultat przyjęcia wniosku del. Der- 
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schatty jest ten, że wskutek przyjęcia tego 
wniosku, austrjacka rada państwa zrzekła się 
na zawsze swego prawa do administracji 
wojskowej. Z powodu tego absolutnego pra- 
wa monarchy, podniesionego przez delegację 
austrjacką, monarcha nie doznałby żadnej 
przeszkody, gdyby się chciał z Węgrami roz- 
prawiać. 

Następnie hr. Tisza polemizując dalej 
z wywodami p. Rakovszky'ego, który przy- 
stąpienie swe do obstrukcji motywołał prze- 
biegiem dyskusji w delegacji austrackiej, zau- 
ważył hr. Tisza, że nie powiedziano tam nic 
nowego, o czemby Węgry dawno już nie 
wiedziały, Mowca w najbliższym już czasie 
wystąpi z faktami, które usuną wszelkie wąt- 
pliwości w sprawie zapowiedzianych reform, 
lecz żeby fakta te można było przyspieszyć, 
wzywa hr. Tisza partję ludową do zaniecha- 
nia obstrukcji, hamującej wszystko. Hr. Tisza 
wyraża nadzieję, że cierpliwością uda się mu 
złamać obstrukcję 12 posłów z frakcji Sze- 
derkenyi'ego. Gdyby jednak obstrukcję wzmo- 
cniło stronnictwo ludowe, to trzeba będzie 
rozważyć inne środki, a w wyborze tych środ- 
ków pójdzie mowca aż do ostatnich granic, 
podyktowanych przez zasady parlamentarne. 
Nigdy atoli nie chwyci się środków ostrzej- 
szych, dopóki będzie nadzieja, iz środki ła- 
godniejsze doprowadzą do celu. 

Przemawiał następnie p. Rakovszky, 
poczem hr. Tisza zabrał powtórnie głos, 
podnosząc, iż przyjęcie wniosku delegata 
Derschaty'ego przez komisję budżetową dele- 
gacji austrjackiej w niczem nie narusza praw 
Węgier, ani też ich prawno-państwowego 
stanowiska. Jeśli p. Rakovszky'emu chodziło 
o to, aby to zostało publicznie stwierdzo- 
nem, to temu życzeniu stało stę teraz zadość 
i nie ma on powodu do dalszej obstrukcji. 

Po dłuższej dyskusji formalnej, wywo- 
łanej przez zarządzenie przewodniczącego, 
który nie chciał pozwolić p. Kovaczowi na 
dokończenie jego mowy na następnem po- 
siedzeniu, obrady zamknięto. 

Następne posiedzenie dziś. 


Sytuacja w Austrii. 
(Telegramy własne Dziennika Polsk.) 
Wiedeń. (Tel. wł.) Agitacja niemiecka 

przeciw ostatniej mowie gen. Pi'reicha w 
sprawie nauki przy wojsku języków pułko- 
wych rośnie jak lawina. Wszystkie pisma 
prowincjonalne zamieszczają rozesłany j*ko 
cyrkularz artykuł p. t. „Wojskowy Taaffe“. 
W artykule tym pisma te zapowiadają, iż 
ustępstwa, które minister poczynił w swej 
mowie na rzecz języków nieniemieckich, bę- 
dą początkiem do dalszych aspiracyj raro- 
dowych. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Z Lincu donoszą, 
iż wydział tamtejszego Stowarzyszenia nie- 
mieckiego dla Austrji górnej uchwalił wysto- 
sować do niemieckich członków delegacyj 
wezwanie, aby tak ze względu na zachowa- 
nie się rządu węgierskiego, jak i na wywody 
min:stra wojny gen. Pitreicha w kwestji języ- 
kowej, głosowali tylko za taką kwotą na 
utrzymanie wojska, jakiej wymaga utrzymanie 
ściśle austrjackiej połowy. Memorjał ten ma 
być przesłany na ręce pp. Baernreithera i Der- 
chatty. 

Wiedeń. (Tel. wł.) P. Chiari, z nie- 
mieckiego stronnictwa ludowego, stawał przed 
wyborcami w Morawskim Schoenbergu. W 
mowie swej wystąpił ostro przeciw wywo- 
dom gen. Pitreicha, wygłoszonym w kwestii 
językowej w armji na posiedzeniu komisji 
budżetowej delegacji austrjackiej i podnosił, 
iż teraz idzie do tego, że zamiast armji au- 
stro-węgierskiej, będzie wojsko węgierskie i 
w.jsko austrjackie, złożone z rozmaitych na- 
rodowości. Armja taka zaś to wielkie nie- 
bezpieczeństwo dla państwa. 

O sytuacji politycznej. wyraził się p. 
Chiari bardzo pesymistycznie, jednakże prze- 
strzegał przed tymi, którzy powiadają, że 
lepszy zawsze absolutyzm, niż taki parla- 
ment. Mowca woli parlament najgorszy, niż 
absolutyzm najlepszy. Zmiana regulaminu ob- 
rad izby, zdaniem mowcy, nie przyczyni się 
do polepszenia sytuacji. Rzeczą rządu jest 
udowodnić Czechom, że przez obstrukcję ni- 
czego nie zyskają. 


DZIENNIE POŁSE, z dnia 22 stycznia i504 : 


Na dałekim Wschodzie. 


tTeiegramy „Dziennika polskiego“). 


Londyn. (Tel. wł.). Do Daily Mail do- 
noszą z Korei, że panuje tam zupełna anar- 
chja. Poseł rosyjski Pawłow na wypadek 
wybuchu rozruchów ofiarował cesarzowi i 
jego rodzinie schronienie na statku rosyjskim. 
Na dworze stracono zupełnie głowę. Areszto- 
wano byłego pretendenta do tronu pod za- 
rzutem, iż stoi na czele spisku, dążącego do 
zdetronizowania cesarzą. Połowa gwardji ce- 
sarskiej zdezerterowała. 

Petersburg. Nowoje Wremja donosi 
z Władywostoka, że nadeszłe tam z Japonii 
wiadomości usuwają wszelkie obawy 
wojny. Pokój jest na razie na dłuższy 
czas zapewniony. 

Londyn. jak donoszą z Tokio, zamie- 
rza japoński rząd wydać pożyczkę wewnę- 
trzną z krótkim terminem. Tymczasem napły- 
wają do kas państwowych dobrowolne datki 
Japończyków. 

Nowy York. Associefed Press dowia- 
duje się z Tokio, iż ze względu na rozpo- 
wszechnione zapatrywanie, że konflikt japoń- 
sko-rosyjski będzie załatwiony pokojowo, 
kursa się podniosły. Jednakowoż nie uważają 
w Tokio za wystarczające, jeżeli Rosja przyj- 
mie uczynione jej propozycje, gdyż Japonja 
żąda bezwarunkowo, aby Rosja zmniejszyła 
swą flotę na wodach japońskich. Rząd japoń- 
ski zastanawia się też nad koniecznością wmię- 
szania się do spraw koreańskich, na razie 
jednak zwleka z tem, ze wzg'ędu na niepewne 
położenie. 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 
Sprawy naftowe. 

Berlin. Wczoraj założono tu niemieckie 
akcyjne towarzystwo naftowe, które ma roz- 
winąć swoją akcję w obrębie Niemiec i za- 
granicą. Kapitał akcyjny wynosi 20 mil. ma- 
rek, z których 8 miljonów w całości wpła- 
cono, z reszty złożono 25%,. Założycielami 
towarzystwa są: Bank niemiecki, Wiedeński 
Bankverein, Bank dla haadlu i przemysłu, 

rodkowo-niemiecki, Bank kredytowy, Bask 
narodowy niemiecki i p. Jakób Stern. 
Z parlamentu niemieckiego. 

Berlin. Parlament odesłał do komisji 
przedłożenie w sprawie sądów kupieckich. 
Na porządku dziennym dzisiejszego posiedze- 
nia jest między innemi przedłożenie o stanie 
czynnym armji niemieckiej w stanie pokoju. 

Niepokoje w Chorwacji. 

Zagrzeb. Dziennik urzędowy zaprze- 
cza wiadomości podanej przez dzienniki pry- 
watne, jakoby w gminie Kapela wybuchły 
rozruchy, które rozszerzyły się na cały po- 
wiat. Rzecz cała ogranicza się do tego, że 
demonstrowało tam przeciw nowo wybrane- 
mu naczelnikowi gminy 150 chłopów, zabrało 
mu klucze do urzędu gminnego i oddało je 
stróżowi gminnemu. Starcia z żandarmerją nie 
było. 

Sprawy bałkańskie. 

Londvn. S. James Gazette donosi, że 
król zatwierdził nominację porucznika Fairhol- 
me, dotychczasowego attaché w Wiedniu, na 
pomocnika komendanta żandarmerji macedoń- 
skiej gen. Giorgisa. 

Ustąpienie hr. Nigry. 

Rzym. Jak Capitale donosi, król Wiktor 
Emanuel podpisał wczoraj dekret, przenoszący 
ambasadora włoskiego w Wiedniu hr. Kon- 
stantego Nigrę w stan spoczynku. 

Choroba carowej. 

Berlin. (Tel. wł.). Do Local Anzeigera 
donoszą z Petersburga, że carowa, która po 
influency wstała za wcześnie z łóżka, zacho- 
rowała znów na influencę. 

Strejki. 

Barcelona. Strejkujący marynarze o- 
trzymują bez przerwy pomoc pieniężną, umo- 
żliwiającą im dalsze prowadzenie strejku. — 
Wskutek strejku nie mogą wypłynąć z portu 
3/, okrętów. 


Wiedeń. Cesarz pozwolił porucznikowi 
1 pułku obrony krajowej Józefowi Witoszyń- 
skiemu przyjąć i nosić pruski order korony 
2 klasy. 

Berlin. Local Anzeiger donosi, że sąd 
wojskowy postanowił na nowo podjąć po- 
stępowanie karne przeciw księciu Arenbergo- 
wi, a to na podstawie sprawozdania komisji 
naukowej akademji im. ces. Wilhelma, która 
orzekła, iż ks. Arenberg, dopuszczając się 
zarzuconych mu zbrodni na murzynach, za 
które został skazany, nie był poczytalnym. 

Berlin. Poczta niemiecka zaprowadza 
od 1 lutego ogólną służbę nocną telefoniczną 
z Austrją. 

Fryburg. Zmarł tu profesor historji 
Edward Holst, który od r. 1892 do 1900 wy- 
kładał na uniwersytecie w Chicago. 


Bezczelność wszechnaftowa. 


Istnieje we Lwowie pismo, zdemaskowa- 
ne już jako oszczercze, raubritterskie, ucie- 
kające się nawet w danym razie do fałszer- 
stwa dokumentów. Jest to rewolwer najpo- 
dlejszego gatunku. Organem tym jest t. z. 
Słowo Polskie, redagowane przez awanturni- 
ków o ciekawej przeszłości. Otóż pismo to 
zamieściło w jednym z ostatnich numerów 
paszkwil p. t.: „Ma się czem chwalić*, 
w którym uderza na p. Karola Lewa- 
kowskiego za jego artykuły p.t.: „W spra- 
wie skarbu narodowego*, drukowane w Ku- 
rjerze Lwowskim. Że artykuły p. Lewakow- 
skiego mogą zaboleć pp. redaktorów Słowa, 
o tem nie wątpimy, bo znane jest przysło- 
wie, że „na złodzieju czapka gore*, że spo- 
tkały się one ze strony Słowa z krytyką — 
to także naturalne, bo krytyka jest dozwolo- 
ną. My sami nie w każdym kierunku godzi- 
my się z p. Lewakowskim, ale rzucanie na 
tego, może zbyt krewkiego patrjotę takich 
podejrzeń jak to, że mógł się „zaciągnąć 
pod sztandary Hurkii Skobelewa*, 
że „zasadniczo nie chciał przeszka- 
dzać Rosji w obłowieniu się na 
półwyspie bałkańskim" — rzucanie 
tego rodzaju podejrzeń — powtarzamy — 
przez Słowo Polskie, jest bezczelnością i 
nikczemnością ostatniego stopnia. Hola pa- 
nowie! Lewakowski grał już wówczas po- 
ważną rolę i składał dowody patrjotyzmuy, 
kiedyście wy z waszym szefem sztabu, ozdo- 
bą parlamentu (?), przyszłym prezydentem m. 
Lwowa (?) i przyszłym ministrem (?), nosili 
koszulki w zębach. Pan Lewakowski ulega 
krytyce jak każdy inny człowiek, ale nie pi- 
sał nigdy artykułów miłych Dniewnikowi Warsz. 
i nie stał na żołdzie pruskich fabrykantów w 
Łodzi. 


Arcyks. Ferdynand Karol. 


Głośna sprawa zamiarów matrymonjal- 
nych bratanka cesarza .jest już stanowczo roz- 
strzygniętą. Arcyksiążę odstąpił od tego za- 
miaru, nakłoniony przez innych członków do- 
mu cesarskiego. Jak zapewniają, arcyksiążę 
długo opierał się wszelkim perswazjom i do- 
piero arcyksięciu Ottonowi udało się przeko- 
nać brata, że urzeczywistnienie romantyczne- 
go zamiaru nie przyniesie szczęścia ani arcy- 
księciu, ani przezeń wybranej. Po Wiedniu i 
Pradze krążą oczywiście niezliczone wersje o 
rozwiązaniu sensacyjnej sprawy — a prasa 
skwapliwie notuje te pogłoski. Najprawdopo- 
dobniej brzmi relacja Zeit, zasiągnięta jak za- 
pewnia redakcja — w kołach dworskich. 

Według informacji tej, arcyksiążę bawił 
w tym tygodniu przez dwa dni w Wiedniu. 
W poniedziałek całe rano i południe spędził 
u arcyksięcia Ottona. Tam przez parę godzia 
bracia rozmawiali nader serdecznie i żywo. 
Po południu o godzinie czwartej arcyksiążę 
Ferdynand Karol pojawił się na dworcu ko- 
lejowym i wsiadł do pociągu praskiego. Całę 
otoczenie mogło z łatwością zauważyć, że 
arcyksiążę był posępny i wzburzony. Przed 
odejściem pociągu wysłał list do arcyksięcia 
Ottona. 

Cesarz o zamiarze bratanka nic nie wie- 
dział. Arcyksiążę Otton miał więc uwiadomić 
o całej sprawie monarchę i zapowiedział bra- 
tu przy rozstaniu, że jeśli nie zmieni zamiaru, 
będzie musiał zrobić to najdałej we wtorek 
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wieczorem. W dzień ten odbyła Się jeszcze 
jedna narada rodzinna u acyks. Marji Teresy. 
ostanowiono jeszcze raz starać się o wpły- 
nięcie na arcyksięcia, a zadania tego podjął 
się arcyksiąże Otton. Rozstrzygająca rozmowa 
odbyła się przez telefon i trwała przeszło 
godzinę. Arcyksiążę Otton jeszcze raz prze- 
konywał brata, używając wszystkich argu- 
mentów, kładąc nacisk na to, że sędziwy 
monarcha mógłby odczuć ten fakt nader bo- 
leśnie. To zdaje się, najbardziej podziałało i 
arcyksiążę oświadczył, że ustępuje woli i ra- 
om rodziny, 

Dzienniki praskie donoszą, że onegdaj we 
Wtorek, arcyksiążę przybył na bal stowarzy- 
SZEnia teatru niemieckiego i jak zawsze, z zu- 
pełną swobodą odbywał cercle. Do intendan- 

teatru niemiemckiego, członka wydziału 

Tajowego dra Eppingera, powiedział arcy- 
książę między innemi, że nie widzi nic wro- 
gtego dla armji w głośnej sztuce „Capstrzyk.* 

-ESarz Wilhelm zakazał oficerom uczęszcza- 
nia na tę sztukę), Wobec posła Schiickera 
wyrazil arcyksiążę ubolewante, że parlament 
1 sejm czeski nie mogą jąć się pozytywnej 
Pracy. Do innych mówił arcyksiążę o wyż- 
Szości dział bronzowych nad stalowymi, że 
Pobyt w Pradze jest mu niezwykle przyje- 
mny itp. 

.. Arcyksiążę nie będzie obecnym na naj- 
bliższym balu dworskim, a za parę tygodni 
wyjedzie z arcyksięciem Ottonem na jakiś 
czas na Rivierę. 


Izba sądowa. 


Lwów, 21 stycznia. 
Kradzież sklepowa. 

Na początku wczorajszej popołudniowej 
rozprawy, przewodniczący skonstatował zgodność 
Wykazu sędziego śledczego z księgą  przynie- 
sioną przez świadka p. Dąbrowskiego, a mia- 
n co do pozycji zaxwestjonowanej przez 
nę cskarżonego na 


ay 


Obrazki z Japonji. 


, JUŻ w porze zimowej nłe może się Ja- 
pończyk obejść przynajmniej bez zieloności, 
skoro przyroda kwiatów nie wydaje. Na No- 
wy Rok stroi dom choiną, liśćmi bambusu, 
barwinki:m. Lecz gdy wiosna zawita, a cze- 
reśnie, wiśnie i brzoskwinie okryją się lek- 
kiem, jak puch, kwieciem różowem, to po 
Całej Japonji rozbrzmiewa okrzyk wesela, na- 
ród obchodzi pierwsze święto kwiatów. 

Tylko ten, kto widział wyspy Japonii, 
Okryte istną powodzią blado-różowego kwie- 
cia, zdolnym jest pojąć radość Japończy- 
ów, witających wiosnę. Wiśnia ich i czere- 
iR nie dają owocu jadalnego, a przecież 
ylko dla kwiatu, częstokroć pełnego i nad 
Wyraz wielkiego, wszędzie są sadzone. Cały 
naród czatuje formalme na rozwinięcie się 
Pierwszych pączków kwiatów tych — gazety 
zamieszczają biuletyny o stanie ich rozwoju, 
or cpesze niosą wieść radośną, że tu i tam 
kry” Się drzewa bujnemi kwiatami. Książęta 


rozprawie porannej. 


» Ministrowie wyjeżdżają wówczas do ta- 
miejsc, aby wraz z ludem witać wiosnę. 
jest stolicy najwięcej drzew czereśniowych 
gawy, Parku Uyeno i na brzegach Sumida- 
kwiat tE zakwitną, to liści nie widać — 
Śnie ka na nich duży jak centofolia i jak 
Wi różowy, zdaje się ciężyć na gałęziach. 
pz Est tem silniejszy, że za tło służą im 
subtejn, © ciemne kryptomerje. Nadzwyczaj 
"FAR przenika całe powietrze. 
cznym szy dzień niedzielny jest Świąte- 
dyplomatów,” wycieczek. Mikado zaprasza 
— posiad W i arystowrację na „gardenparty“, 
czynią ng e ogrodów obsypanych kwieciem, 
Przyjaciół Samo wobec swych krewnych i 
w kwiat cze zsyłając karty zaproszeń zdobne 
Pnblicznych reśni — pospólstwo wędruje do 
Ogrodów i lasów, rozsiada się 
Przyszpila na nich hymny na 
1 kwiatów ; spija wódkę ry- 
h szałasach, które powstają 
c i uginają się pod bogactwem 


Roam przyrody 
ch pa 8 
z jedn 
kwieciy, amo 


Następnie zeznawał zaprzysiężony świadek p. 
Henryk Lam, który zna jeszcze zdawniejszych 
lat p. D., kiedy p. D. miał sklep przy ulicy 
Teatralnej naprzeciwko katedry. Często tam za- 
chodził, by kupić jako amator jakiś stary sre- 
brny przedmiot. Tam widział też często małego 
krępego chłopca, zawsze zadyszanego, który 
przynosił srebro na sprzedaż. Wedle zeznań 
świadka, p Dąbrowski nie krył się z tem by- 
najmniej, że kupował srebro. Owszem opowia- 
dał on, że raz przyszła doń „pani Jakubowska* 
z chłopakiem, który przyniósł za nią srebrne 
przedmioty; te chcieli rzekomo wymienić klien- 
ci p. Jakubowskiej na przedmioty platerowane. 
Następnie widywał często chłopca, któremu p. 
D. po odważeniu srebra, albo dawał karteczkę, 
albo mówił cenę. W tym chłopcu poznaje świa- 
dek oskarżonego, ten jednak nie przypomina 
sobie świadka. P. H. Lam zeznał ponadto, iż 
zarówno lokal przy ulicy Teatralnej, jak i przy 
ulicy Hetmańskiej, tak są urządzone, że abso- 
lutnie nie mogłoby ujść uwadze pracujących 
w sklepie, tajemnicze jakieś porozumiewanie się 
pryncypała z kimkolwiek. 

Potem zeznaje zaprzysiężony poprzednio 
p. Marceli Jakubowski, który stwierdza, że 
oskarżony posiadał zaufanie kierowniczki firmy, 
choć nie odznaczał się zdolnościami. Szkon- 
trum, po którem przybył świadek do Lwowa, 
nie wykazało prawie żadnego braku. Na pyta- 
nie przewodniczącego, czy firma miała stosunki 
z p. D. odpowiada świadek, iż były stosunki, 
lecz bardzo słabe. Odnośnie do oskarżonego 
zeznaje, iż O ile początkowo był grzecznym, o 
tyle pod koniec stał się śmiałym zanadto, a 
nawet kilkakrotnie odpowiedział niegrzecznie; 
nadto opowiada świadek o śledztwie na policji, 
gdzie dopiero na drugi dzień przyznał się oskar- 
żony do kradzieży sr.brnych przedmiotów na 
szkodę firmy i do tego, że przedmioty te sprze- 
dawał następnie p. Dąbrowskiemu imieniem firmy. 
Ułatwiło mu tę manipulację to, iż posyłano 
go do p. D., czasem z kartką, często zaś i bez 
kartki. 

Po krótkiej przerwie w posiedzeniu, zeznaje 
zaprzysiężona już w pierwszej rozprawie kiero- 


dniowy wschód od Tokio, gdzie Tokugawo- 
wie mnóstwo drzew czereśniowych nasadzili, 
odbywają się familijne wycieczki, „hanami*, 
będące rozkoszą dla dzieci, których się mnó- 
stwo zabiera. Pieszo, łodziami, w kurumach, 
płyną tam tysiące i tysiące wśród okrzyków 
wesołości i śpiewów, wszędzie pełno ży- 
wych barw, na odzieży, wachlarzach i para- 
solach z papieru, a każda grupa znaczy swą 
przynależność jakąś jednobarwną kokardą, 
czy chustką, aby się w tłumie rozpoznać. 

Gdy wieczór zapadnie, rozbłyskują wśród 
drzew całe festony kolorowych lamp z pa- 
pieru, taniec, muzyka * na fletach i samizach 
urozmaica zabawy, a „sake“ krąży w małych 
czareczkach porcelanowych i dodaje ochoty. 
Istny karnawał wiosenny, w którym biorą 
udział i drzewa, obsypujące rozweselony tłum 
lekkiemi jak puch płatkami kwiecia. 

Zaraz po czereśniach i wiszniach zaczy- 
nają kwitnąć piwonje i azalee, których wszę- 
dzie pełno. A nie są to mozolnie wyhodo- 
wane, chude krzewy, lecz istne drzewka na 
chłopa wysokie, rozwijające na raz kwiat 
swój tysiącami Jest to ozduba maja w Ja- 
ponji, a gdy czerwiec zawita, okrywają się 
stawy i kanały fiolotowymi kobiercami irysów, 
później zaś zakwitają pyszne, blado liljowe 
giicynie (Wisłaria chinesis). Jest to roślina 
pnąca się wysoko po ścianach i murach, spły- 
wająca z nich pełnemi kwiatów kaskadami. 

Lecz do najbliższego, letniego święta, 
daje powód lilja wodna, lotos, którego kwiat 
tajemniczo na wodach rozbłyska, a uważany 
jest za symbol cnoty i czystości. W Tokio 
rozkwita mnósto lotusów na wodach, otacza- 
jących zamek mikada, na jeziorze Sinobadzu 
i w parku przepysznej nekropolji Sziba. Tutaj, 
na stawie poza główną pagodą, w otoczeniu 
olbrzymich kryptomeryj, wśród ciszy i cienia, 
wygiądają one najbardziej tajemniczo i ścielą 
się jak pyszny bladoróżowy kobierzec. 

Trzecie i największe święto kwiatów 
przypada pod jesień, gdy zaczyna kwitnąć 
chryzantema, herbowy kwiat mikadów. Cała 
a niepospolita sztuka ogrodników japońskich 
wysiliła się tu, aby dać kwiat chryzantemy 


Szczególniej do Mokudżima, na połu- 


wniczka firmy, p. M. Pachowa, która objęła 
w 1899 r. to stanowisko. Świadek zeznaje, iż 
początkowo oskarżony zaciiowywał się wzorowo, 
później jednakże zachowanie się jego podpadało 
naganie. 

Srebro firma utrzymuje na składzie już od 
maja 1901 r. Co do stosunków z firmą p. Dą- 
browskiego, zeznaje, że takie, prawie że nie 
istniały; prócz tego zeznaje, że u p. D. razem 
z oskarżonym nie była; co do posyłania srebra, 
zeznaje, że w r. 1901 nigdy nie posyłała, w r. 
1902 posyłała stary srebrny koszyczek i 2 zła- 
mane łyżeczki, w roku zaś 1903 starą mon- 
strancję. Posyłając, dawała czasami kartkę. 
Co do spisu przedmiotów, wziętych od p. J. D. 
do wyboru, świadek zeznaje, iż niektóre przy- 
padki przypomina sobie, innych zaš nie. 

Wobec stanowczego twierdzenia świadka, 
iż nie chodziła nigdy z chłopcem do sklepu p. 
D. ze srebrem na sprzedaż, przypomina Jej p. 
D. ten fakt i jej wówczas wyrzeczone słowa, 
iż ona, zajęta w sklepie tegoż opuszczać nie 
może i w przyszłości posyłać będzie chłopca 
z karteczką. Zapytany Lemlich nie przypomina 
sobie, by chodził na ul. Teatralną do p. Dą- 
browskiego — następnie p. Pachowa przypo- 
mina sobie, że w roku 1901 w sierpniu była 
w sklepie p. D. wraz ze siostrą. 

Po zapytaniu oskarżonego, czy nie ma 
czego do powiedzenia odnośnie do zeznań 
pani Pachowej i p. M. Jakubowskiego, prze- 
wodniczący, otrzymawszy przeczącą odpowiedź, 
odroczył rozprawę do dziś rano do godz. 9. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Piątek, 22 stycznia. 

Powszechne wykłady uniwersy- 
teckie: W zakładzie chemicznym uniwersytetu 
(Długosza 6), o godzinie 6 wieczorem, prof. 
dr K Twardowski: „Krótki zarys logiki, część I“. 


w rozmaitych kolorach i odcieniach i dopro 
wadzić go do imponującej wielkości. Stowa- 
rzyszenie ogrodników w Yokohamie obraca 
na kulturę chryzantem pięćset ogrodów i wy- 
prowadziło sześć do ośmiuset odmian tego 
kwiatu. W Tokio zajmuje się tem całe przed- 
mieście Dongozaka, a na święto chryzantem 
wystawia się najpiękniejsze okazy tego kwiecia 
w cesarskich ogrodach Akasaku. Sztuka ogro- 
dnicza, dzięki przepysznym okazom chryzan- 
tem, przywraca w nich wiosnę o porze je- 
siennej. Niektóre z nich są tak wielkie, jak 
talerz — inne z poskręcanymi płatkami, po- 
dobne do kul śniegu — jeszcze inne zachwy- 
cają oko niezwykłą żywością barw. Są i takie, 
najdziwniejsze ze wszystkich, które z jednego 
pnia rozwijają kwiaty o rozmaitych barwach 
i rozmiarach. Osobliwości umieszczane by- 
wają w kioskach bambusowych, do pół osło- 
niętych gazą fioletową, inne, jak pułki armji, 
tworzą całe grzędy i pola, dzielone wedle 
kolorów. Nie setkami, lecz dziesiątkami ty- 
sięcy gromadzi się tu ulubiony kwiat Japoń- 
czyków. A są wśród tych grząd także wy- 
jątkowo wyhodowane: olbrzymy, do dwóch 
metrów wysokie i naraz do 600 kwiatów 
rozwijające. i 

Do ogrodów cesarskich bywają zapra- 
szane wyższe sfery, aby piękności wystawy 
podziwiać, tysiące zaś tłumy pospólstwa cią* 
gną na przedmieście Dangozaka, gdzie w Sza- 
łasach gromadzą ogrodnicy już nie pojedyncze 
doniczki z kwiatami, lecz układają z nich 
całe pejzaże, albo obrazy rodzajowe, albo 
też sceny z ulubionych sztuk teatralnych. 
W tym celu masują oni chryzantemy, nie zry- 
wane, lecz korzeniami w ziemi tkwiące, a od- 
powiednio co do barwy dobierane, na kun- 
sztownych rusztowaniach z bambusu, tak, że 
są w stanle naśladować cudownie wzorzyste 
suknie, zbroje, skały, wodospady itd. Tylko 
twarze. rece i nogi są z wosku, zręcznie mię- 
dzy kwiaty wsunięte. Obrazy takie zacho- 
wują swą świeżość całymi tygodniami i wa- 
bią mnóstwo zwiedzających. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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— W zakładzie fizycznym uniwersytetu (Dłu- 
gosza 8), o godzinie 7//, wieczorem, prof. dr. 
M. Smoluchowski: „Fizyka kuli ziemskiej, część 
H, O morzach i wodach słodkich“ (z doświad- 
czeniami). 

Teatr miejski: „Carmen*, opera. Początek 
o godzinie 7 wieczorem. : 

W kościele Archikatedralnym: Nabożeństwo 
żałobne za poległych w roku 1863/4. Początek 
o godzinie 10 przedpołudniem. 

W sali ratuszowej: Walne zgromadzenie 
Tow. wzaj. pomocy uczestników powstania pol- 


skiego z r. 1863. Początek o godzinie 4 po- 
południu. 
W Towarzystwie lekarskiem: Posiedzenie 


administracyjne towarzystwa. 
dzinie 6 wieczorem. 


Początek o go- 


Kalendarz. Piątek (22): Wincentego m. 
—- Witysława. — (9): Połyjewkta m. Wschó 
słońca o godzinie 7 minut 48. zachód ə godzi- 
nie 4 minut 37. 

Stan powietrza: Godzina 6 rano: Cie- 
slots: — 3? k. Pogoda. 

Mianowanie. Na wczojajszem posiedze- 
niu tajnem zamianowała rada miejska p. Teo- 
dora Mokrzyckiego inżynierem adjunktem w IX 
randze, dla miejskiego zakładu gazowego. 

Przeniesienie. Dyrekcja poczt i telegra- 
fów przeniosła kontrolora pocztowego, Emila 
Dobrzańskiego w Kołomyi, w tyma samym cha- 
rakterze do Sanoka. 

Tegoroczny bal medyków obudził żywe 
zainteresowanie w szerokich kołach towarzy- 
skich naszego miasta. Protektorat objęli pp. 
radcy dworu: dr. Rydygier, dr. Kadyi i dr. Me- 
runowicz, z licznem gronem gospodyń. Kiero- 
wnictwem tańców zająć się maja pp.: Witołd 
Chołodecki i Dzikowski. a 

Uszkodzenia cielesne w przedsię- 
biorstwach przemysłowych. W sprawie tej, 
wydał magistrat następujące obwieszczenie : 

„Celem ułatwienia dochodzeń w sprawach 
uszkodzeń cielesnych w przedsiębiorstwach, pod 
legających obowiązkowi ubezpieczenia persona- 
lu w zakładzie ubezpieczenia robotników od 
wypadków, przypomina się niniejszem, że do- 
chodzenia te odbywają się każdego czwartku w 
V biurze magistratu w godzinach urzędowania, 
gdyby zaś w dniu tym przypadło święto uroczy- 
ste, dnia następnego. Przy tej sposobności 
zwraca się uwagę PP. przemysłowców i przed- 
siębiorców, że zgłoszenie o każdym wypadku, 
zaszłym w  przedsiębiorstwie, sporządzone w 
dwóch egzemplarzach na przepisanym blankie- 
cie, wnosić nałeży do magistratu przez proto- 
kół podawczy najpóźniej w pięć dni po wypa- 
dku. Za spóźnione doniesienie, lub za całkowi= 
te uchylenie się od doniesienia będą pp. przedsię- 
biorcy po myśli $ 52 ustawy o ubezp. robotn. 
od wypadków karani grzywną aż do 200 kor., 
ewentualnie aresztem do 20 dni. Zwraca się też 
uwagę, że uszkodzony, zgłaszający się w biurze, 
winien przedstawić naocznych świadków wypa- 
dku celem przyspieszenia dochodzeń. 

Z Filharmonji. Mimo pięknego celu, na 
jaki przeznaczyła dyrekcja dochód wczorajszego 
wieczoru, a mianowicie na fundusz Tow. ucze- 
stników powstania styczniowego, bardzo nieli- 
czna publiczność zebrała się, by wysłuchać pro- 
dukcji chóru „Echa“ gry pp. Z. S«tmajerównej, 
Emci Wolfstalówrej, oraz śpiewu solowego pny 
M. Steflównej i deklamacji p. Jenikowsklego. 

Komisła ogniowo-policyjna złożona z 
pp. komisarzy policji dra Reinländera i Tauera, 
Prauna, naczelnika miejskiej straży ogniowej, 
dra Legieżyńskiego fizyka miejskiego, oraz in- 
żyniera p. Krzyżanowskiego, badała wczoraj 
bezpieczeństwo sal: w Narednym domu i w 
hotelu Bellevue. W sali Domu narodnego pole- 
cono wybić nowe drzwi i zbudować schody 
prowadzące bezpośrednio na podwórze. 

W sali hotelu Bellevue polecono przepro- 
wadzić adaptację drzwi. Prócz tego komisja 
znalazła, iż w teatrze żydowskim polecenia jej 
wykonano bez zarzutu. 

Ze sfer piekarskich. Wczoraj przedpo- 
łudniem odbyło się poufne zgromadzenie ro- 
botników piekarskich, które wysłuchawszy spra- 
„wozdania delegatów, uchwaliło nie przyjąć no- 
wych warunków pracy i płacy, podanych przez 
komisję majstrów. — Najbliższe zgromadzenie 
robotników, odbędzie się w niedzielę przedpo- 
łudniem w sali ratuszowej. 


Inspektor więzienia oszustem. Z Byto- 
mia telegrafują, że onegdaj skazała tamtejsza 
izba karna inspektora więzienia v. Puttkamera, 
za oszustwo, popełnione w więzieniu, na 9 mie- 
sięcy więzienia. 

Narodziny i śmierć pod gołem nie- 
bem. W Hradcu węgierskim padł w tych dniach 
ofiarą mrozu niejaki józef Schoen, mieszkaniec 
Węgierskich Brodów. Mimo 84 lat wieku, zma- 
rły odznaczał się niczwykłą pracowitością i do 
ostatniej chwili życia, nieutrudzony, nie przyj- 
mował od zamożnych synów najmniejszej grze- 
czności. Zjechawszy w interesach z Hradca do 
Brodów, Schoen zamiast użycia kolejki podja- 
zdowej do miasta, wyruszył pieszo, z odległego 
dworca do miasta. Około mostu, czując się 
zmęczony, zasiadł na chwilę i niebawem padi 
ofiarą mrozu. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności, zmarły 
przed 84 laty przyszedł na Świat pod gołem 
niebem, gdyż z przyczyny pożaru gwałtownego, 
matka wśród nocy, uchodzić musiała z domu 
przed ogniem. Obecnie zaś śmierć zaskoczyła 
go również pod gołem niebem. 

Mianowania. Wiedeń. (Tel.) Minister 
skarbu zamianował w dyrekcji skarbu we Lwo- 
wie, rewidentów rachunkowych: Walerjana Ol- 
szewskiego i Ludwika Hirscha, radcami rachun- 
kowyri. 

Minister handlu zamianował zarządców po- 
cztowych : Stanisława Dańca starszym zarządcą, 
Ludwika Kozłowskiego starszym  kontrolorem 
pocztowym w Tarnowie, Aloizego Schiedlera 
w Bochni i Józefa Olszewskiego w Złoczowie 
starszymi zarządcami pocztowymi, a kontrolora 
pocztowego Tadeusza Łozińskiego we Lwowie 
adjunktem pocztowym. 

Audjencja. Wiedeń. (Tel.) Na ogólnych 
posłuchaniach przyjął wczoraj cesarz prof. uniw. 
lwowskiego dra L. Rydygiera. 

Tytuł magnificencji. Wiedeń. (Tel.) 
Cesarz nadał rektorom politechnik na czas pia- 


stowania tej godności prawo do tytułu „ma- 
gnificeneja”, 
Nowy biskup Trydentu. Wiedeń. 


(Tel.) Cesarz zamianował biskupem w Tryden- 
cie profesora teologji ks. dra Celestyna Endrici. 

Otwarcie politechniki kijowskiej. Ki- 
jów. (Tel.) Zamknięta z powodu rozruchów 
w listopadzie z. r. tutejsza politechnika, będzie 
otwartą dnia 23 stycznia. 


ziat ekonomiczny. 
— Wiedeń. Jak donosi wiedeńska izba 
handlowa, rosyjskie ministerstwo skarbu rozpi- 
sało powszechny konkurs na wynalezienie śro- 
dka, odpowiadającego wymaganiom denaturali- 

zacji alkoholu, Nagroda wynosi 50.000 rubli. 
— Wiedeń. (Tel. wł.) Na tutejszym tar- 
gu dokonywa się od trzech tygodni ciągła haus- 
sa w cenach spirytusu. Wczoraj ceny podsko- 
czyły znów o 50 halerzy, tj. na 45 koron 60 


hal. jest to najwyższa cena, jaką notowano 
od r. 1888 tj. od zaprowadzenia nowej utawy 
podatkowej. 


— Wiedeń 21 stycznia. Zamknięcie giełdy 
o godz. 2 min. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
87675, Akcje węg. Zakł. kred. 771—, Akcie 
Angicbauku 281'50, Akcje Urionbanku 543':0 
Akcie Laenderbanku 447—, ś.kcje Bankvereinu 
521'50. Akcje Bodencredit 941 —-, Akcje galic. 
Banku hipotecznego 550—, Akcje kólei państw. 
672-—, Akcje kolei połudn. 8325, Kolei E!betha! 
416—, Acje kolei Północnej 5455, Akcje koki 
Czerniowieckiej 579—, Akcje Aiplny 42850, 
Akcje Rima Muranji 48550, Akcje praskiegu To- 
warzystwa żelaznego 1909 --, Akcje fabryki broni 
481—, Akcje tureckie tytoniowe 341—, Akcje 
galic.-karpac. towarz. naftowego 1238—, Oblig. 
węg. 'ndemn. 98:50, Renta majowa 100 65, Austi 
renta koron. 10070, Węgierska renta kor. 99 05 
56 i śsty Towarz. kred. ziemsk. 9985, 4 proc 
listy Banku kraj. 99'90, 4 i peł proc. isty Banku 
kraj. 103—, 5%, obligacje komunalne Banku 
krajow. 1U3'10, 4 preo. isty Banku hipot. 99 90 
4 1 pół proc listy Eanku hipoi. 102—, 5 proc 
listy Banko hipoż. 112, 4 proc. Jalle. oblig. 
propin. 10020, 4 prot. Gai, poż. kraj. z r. 1893 
100—, å picc. pożyczka << wowa 97:70. Losy 
tureckie 133:—, Marki 11720 Ruble 25250 
— Wiedest 21 stycznia. Kursa gieldy 
wiedeiiskiej. 
Losy aj procentowe: Austr, zakk. kr. z oblig. 


p.z r. 1880 3 proc. 294 —, Austr. zakt. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 286'—, Tow. żegi. na Du- 
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 281— Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 267—, F'oż rczka serbska 
prem. po 100 r. 3 proc. 92'—, b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica! 5 zł 21:25, Zakł, kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 464—, Clary 40 zł. m. k. 
165—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 81—, Losy 
m. Krakowa 20 zt. 80-—, Pożyczka m. Lublany 
41. zł. 70—,Ofen 40 zł. 164—, Paiify 40 zł 
in. k. 166-—, Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł, 
5475, Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł 2840, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zì. 65—, Saima 40 zi m 
kon. 228—, Pożyczka salcburska 30 zł. 7/— 
Pożyczka SŁ Genois 40 zł. m. k. 250'—, Tu- 
reckie oblig prem. kolej. po 400 fr. 133—;, Lasy . 
komunalne m. Wiednia z r. 1874 510—. 

— Wiedeń 21 stycznia. /friełda weezer- 
nc). Cukier surowy od x 1855 ao — --. Ten- 
dencja spokojna. Nafta zalicyjsza od k. 38/60 do 
—*—, Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 


45:60 do — —. Tendencie: idzie w górę. 
— Berlim 21 stycznia. Frzy zamknięciu 


wczorajszej giełdy: Kredyty 213 40, Staatsbahny 
144:—, Disconto Comandit 194'50, Berlińskie 
Towarz. handl 159'75, Laura 23750, Bochumy 
19250, Kolej połud. wschodnio-pruska ——, 
Rubie za gotówkę 216'15 Kolej warszaw, wied. 
——, Kolej morza Śródziemnego 92'—, Kolej 
Meridionalna 146'10, Losy tureckie 13790, Ren- 
ta włoska -—'-—-, „Harpener* kopalnie węgiź 
207 30, Kolei Marienkurg-Miawka —*—, Konsi- 
lidatton 426—, Lombardy 16—, Kolei Henry 
10690, Niemiecki bank narodowy 12590, Ka 
nada Profered 11775, Akcje żegiugi hambur- 
skiej 11075; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) 21550, Huta „Donnersmark* 23290. 

— Berlin 21 stycznia. . ustrjackie nanknoty 
85:35, spirytus ——. 

— Frankfurt 21 stycznia. Austrjackie 
kredyty 21375, Koiej państw. —'—, Disconto 
19475, Laura -—-—, 

— Paryż 21 stycznia. 3 procentowa renta 
9782. mąka 29 35. 


Drobne ogłoszenia. 
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Bilety wizytowe 
leca SEYFAR 
Marjackim. 


H , aws H ' 10 
Biuro nauczycielskie poleca Frahcuzkę Niem- 
ę 


litografowane i drukowane, 
zaproszenia i listy śluone, po- 
H % DYDYŃSKI we Lwowie przy pladi 


kę, z 'olne nauczycielki. 


Droguerja wa prowincji kisia korzystnie 


do sprzedania. Adresować pod „Katolik“ do Admini- 
stracji „Dziennika Polskiego*. 26 


Kandydat seminarjum kiegdkc/oiek aeda 
w kancelarji, — Bliższa wiadomość w Administracji 
„Dziennika Polskiego“ pod literami S. }. 


2 mec 305 sążuł r 
Kamienica w śródmieściu Siez pierw 
szorzędnych ulic, pod bardzo korzystnymi warunkami 


do sprzedania. Bliższa wiadomość w redakcji „Dzien- 
nika Polskiego“. 


mn Z 
l 
Księgi handlowe i gospodarcze najtaniej 
SEYFARTH % DYDYNS we Lwowie, przy placu 
Marjackim. 14 


Z fd 
wspólne kolacje i zebrania towa- 

Na bankiety, rzyskie poleca się elegancki i 

z komfortem urządzony lokal. Kuchnia francuska, od- 

dzielne salony dla kółek zamkiętych, pianina do dy- 

spozycji, oświetlenie elektryezne. Restauracja Filhar- 

monii, gmach ska bkowski, I. piętro. 


pończochy I skarpetki rronin a" 


Bronisławy Wiedęń, Sykstuska 32, I. p. 


A wkl l<© | | dągwaiiacmo om o ka 

igi udzielą IEK e 
Raiysowana mańczycielka "eiaonas 
najnowszą metodą po 4 złr. miesięcznie Wiadomość 
ulica Kurkowa 4. parte” ua brwi 


m OZ 

r ro. 
Urzędnik finansowej instytucji, ze" 
dzający czasem popołudniowym a władający wybornie 
językiem niemieckim, udzielać może konwersacji 
w tymże języku. Adres wskaże administrncja „Dzien- 
nika Polskiego*. 


Wydawca i odpowiedz. za redakcję: Adam Kraiewey. 
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